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Są te które rosną bez porównania. To 

po oczodołach cierniówek szerzą, to z wyniesio- 

nych ponad brzeg, ponad to, co korytem biegnie 

i przystankuje. Łacha, końcówka. Przerwane 

pory oddechu wydobyte z ciężkiego ciała pusty- 

ni niesie las porost ludzki. Dobosze. Zataczają 

się od nurtów i lepkiego skrzeku powoli mówio- 

ne. Wychodzące poza pobrzeże rowów to, co 

na morzu kołysze w złóg. To, to, to to.
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Części gardeł wysychają ziemi, aby 

śpiewali się tacy jak my wszyscy. Przez rozerwa- 

ne kurtki do nor w samych językach po kolana 

szamoczą w foliach NRC. Szepczą w dzień. Roz- 

widlają w nocy. Po południe, po południe, po 

południe.

MARCIN MOKRYPOEZ JA




